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Materiały na drogę


Medytacja

J 14, 23-26.31
Jeśli Mnie kto miłuje, będzie zachowywał moją naukę, a Ojciec mój umiłuje go, i przyjdziemy do niego, i będziemy u niego przebywać. Kto Mnie nie miłuje, ten nie zachowuje słów moich. A nauka, którą słyszycie, nie jest moja, ale Tego, który Mnie posłał, Ojca.

To wam powiedziałem przebywając wśród was. A Pocieszyciel, Duch Święty, którego Ojciec pośle w moim imieniu, On was wszystkiego nauczy i przypomni wam wszystko, co Ja wam powiedziałem. (…)

Niech świat się dowie, że Ja miłuję Ojca, i że tak czynię, jak Mi Ojciec nakazał. 

Z Traktatu o doskonałym nabożeństwie do Najświętszej Maryi Panny Św. Ludwika Marii Grignion de Montfort (nr 259)

Aby duszą kierował duch Maryi [którym jest Duch Święty], powinna ona: 

1. Zanim cokolwiek postanowi, wyrzec się własnego ducha, własnego światła, własnej woli, np. przed odmówieniem modlitwy, przed rozmyślaniem, przed Mszą św., przed Komunią św., gdyż słabość naszego rozumu, złośliwość naszej woli i naszego postępowania, gdybyśmy się nimi kierowali, stawiłyby zapory duchowi Maryi, choćbyśmy je nawet uważali za dobre.

2. Poddać się duchowi Maryi, by on nas prowadził i nami kierował według Jej woli. Trzeba więc pozostawać w Jej dziewiczych rękach jak narzędzie w rękach rzemieślnika, jak lutnia w rękach artysty. Jak kamień wrzucony do morza, tak dusza musi zanurzyć się w Maryi i w Niej zniknąć. Dzieje się to w prosty sposób, w mgnieniu oka, przez jedno spojrzenie ducha, przez krótki akt woli, przez jedną myśl, albo słowami np.: Wyrzekam się siebie i oddaję się Tobie, Matko moja najdroższa! A chociaż nie odczuwasz przy tym akcie żadnego wyczuwalnego ukojenia, to jednak jest on bardzo rzeczywisty. (…)

3. Od czasu do czasu, zarówno w ciągu, jak i po czynności, ponawiać ten sam akt oddania się i zjednoczenia; a im częściej będziemy go powtarzać, tym prędzej uświęcimy naszą duszę, tym szybciej osiągniemy jedno z Jezusem, albowiem zjednoczenie z Jezusem jest koniecznym następstwem zjednoczenia z Maryją, gdyż duchem Maryi jest Duch Jezusa.
Tajemnice radosne
fragmenty Konferencji św. Maksymiliana Marii Kolbego

z materiałów formacyjnych RRN na rok 2017/2018

Rozważania przygotowane przez RRN diec. rzeszowskiej

1. Zwiastowanie NMP
Pan Bóg dał nam wolną wolę i chce, abyśmy my wszystkiego też dobrowolnie chcieli, czego On od nas wymaga. Matka Najświętsza przez swoje „niech się stanie” sama dobrowolnie zgodziła się na to, czego Bóg od Niej zażądał. I posłuszeństwo, i uległość nasza woli Bożej, to są tylko odcienia tego, co Matka Najświętsza powiedziała przy zwiastowaniu. Pan Bóg używa Matki Najświętszej, i Ona tego chce. I to, czego Matka Najświętsza chce trzeba, abyśmy i my chcieli.

Starajmy się, byśmy byli kierowani przez natchnienia Boże, przez Niepokalaną, by Ona mogła nami kierować, byśmy mogli iść za Nią. Czasem Pan Bóg chce, byśmy tylko coś postanowili, a nie wykonali: coś więc się nam nie powiedzie itp. Chodzi tylko o to, byśmy byli przygotowani na wolę Bożą. Im doskonalej pozwolimy się prowadzić Matce Bożej, tym będziemy lepsi, bardziej do Niej podobni. (…) Jeżeli chcemy zbliżyć się do Boga – pozwólmy się Jej prowadzić (s. 35).
2. Nawiedzenie św. Elżbiety
Dobiega lat 2 tysiące, kiedy to Niepokalana Dziewica złożyła wizytę swej krewnej Elżbiecie i w dniu tym pamiątkę tego wydarzenia obchodzimy. Bo też odwiedziny Matki Najświętszej trwają i do dziś, i wydarzają się każdej duszy, i to dużo częściej, niż ona to sobie wyobraża. Każda, każda bez wyjątku łaska jest nadejściem Pośredniczki łask wszelkich. Chcesz, by Ona do ciebie często zaglądała, chcesz, by w duszy twojej zamieszkała na stałe: pragniesz, by Ona i tylko Ona kierowała twoimi myślami, by Ona całe twoje serce opanowała, byś cały żył dla Niej? Jeśli tylko naprawdę tego pragniesz – otwórz przed Nią twoje serce i oddaj się Jej bez granic i na zawsze, choćby tylko jednym westchnieniem duszy. Czy zdajesz sobie sprawę z tego, że wówczas twoje uczynki mierzone są Jej godnością? Że w Jej rękach stają się czyste, nieskalane, jak Ona cała czysta i niepokalana (s. 23).
3. Narodzenie Pana Jezusa
Cała wartość naszego życia i naszej działalności polega na życiu wewnętrznym. Ma to być życie miłości ku Panu Bogu w Niepokalanej – nie tylko w teorii i uczuciu, lecz w praktycznej miłości, która polega na zjednoczeniu naszej woli z wolą Niepokalanej. Nie chcieć niczego tak lub inaczej, jak tylko dlatego, że tak chce lub nie chce Niepokalana (s. 50).
Szczytem modlitwy jest Komunia święta. Okres, kiedy Pan Jezus pozostaje w nas pod postaciami sakramentalnymi, jest najdroższym czasem w całym dniu. Starajmy się ten czas jak najlepiej wykorzystać. Trwa to przynajmniej kwadrans po przyjęciu Pana Jezusa. Dusza wówczas jest żywym tabernakulum, jest czymś więcej. Wtedy dusza Pana Jezusa jednoczy się z duszą naszą i Jego dusza staje się duszą naszej duszy. Pojąć tego nie możemy, odczuć tylko możemy skutki. Ogromnie ważną modlitwą jest słuchanie Mszy św., adoracja Najświętszego Sakramentu, różaniec święty. Akty strzeliste w ciągu dnia są ogromnie skuteczne, w trudnościach uciekanie się proste do Niepokalanej (s. 60).
4. Ofiarowanie Pana Jezusa w świątyni
Programem naszym powinno być, byśmy coraz bardziej wyzbywali się siebie, a stawali się coraz bardziej Jej. Byśmy coraz mniej liczyli na siebie, nie ufali sobie, ale Jej (s. 62).
Ofiara jest oznaką miłości, dlatego trzeba jak najwięcej składać ofiar, by zadokumentować swoją miłość do Niepokalanej. Największą ofiarą jest ofiara z własnej woli. I jeśli Niepokalana chce nam dać cukierek i my go chciejmy, jeśli krzyżyk – to i my chciejmy krzyż (s. 63).
Św. Bernard mówi, żeby zawsze wzywać imię Maryja we wszystkich trudnościach, niebezpieczeństwach, utrapieniach wewnętrznych, i to jest prawda. My tak powinniśmy czynić, jak dziecko względem swej matki; gdy widzi zbliżające się niebezpieczeństwo, to krzyczy: mamo, mamo, a schowawszy się pod fartuszek, jest spokojne, że mu się nic złego nie stanie. Matka ziemska nie może od wszystkich niebezpieczeństw uwolnić, ale Matka Najświętsza może i zawsze uratuje, bylebyśmy Ją tylko wzywali na pomoc. Można prawie tak powiedzieć, że to jest tajemnica szybszego uświęcenia się (s. 69). 

5. Odnalezienie Pana Jezusa w świątyni
Pamiętajmy, że mogą przyjść burze wewnętrzne jak oschłość i pokusy; i zewnętrzne jak przykrości, cierpienia i różne przeciwności. Nie tylko przyjść mogą, ale przyjdą i przyjść muszą, bo to jest potrzebne, by cnota się zakorzeniła głębiej. W takich chwilach nieraz poznajemy dopiero ze zdziwieniem, jak słabą nieraz ona jest jeszcze. Zdaje się nam czasem, że już wzmocniliśmy się w cierpliwości, a tu, gdy zwalą się krzyże, czujemy, że się chwiejemy. I tak co do tylu, tylu innych cnót. Wtedy to poznajemy dopiero, ile nam nie dostaje – i pobudzamy się do silniejszej pracy nad sobą (s. 83). 
Niech owładnie nami swoboda dzieci Bożych. Jak dziecko biegnie do swej matki ze wszystkim, co je spotyka, czy dobre, czy złe, tak i my biegnijmy do naszej niebieskiej Mamusi, chociażby tylko przez miłosne wymówienie imienia „Maryja” i chociażby tylko myślą (s. 74).
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